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T R A K T A T  W E R S A L S K I  A P O L S K A .
Historja nowożytna bogata jest w u- 

mowy międzynarodowe, które decydowa­
ły o losach Polski. Lecz żadna — oprócz 
tej, która dokonała rozbioru kraju w r. 
1772—nie potn.fiła się tak  wryć w kar­
ty historji Polski, jak  Traktat W ersal­
ski. Źle czy też dobrze — ale mówić o 
nim będzie się w Polsce długo.

W Traktacie Wersalskim, w artyku­
łach, mówiących o Polsce, zawarte jest 
bowiem niezmiernie wiele z doli, iak 
również i z niedoli naszego kraju. Zo­
stały w nim urzeczywistnione nadzieje 
odeszłego pokolenia,— zostały uświęcone 
zwycięstwem wysiłki i walki wielkiej 
części pokolenia obecnego. Ale trzeba 
również przyznać i to, że tkwią w nim 
i krzywdy dla przyszłego pokolenia n a ­
szego.

Traktat Wersalski, wraz z tekstem, 
poświęca Polsce dwadzieścia kilka a r ty ­
kułów. W  jednym  uznaje jej niepodle­
głość. W tym artykule więc urzeczywi­
stniły się marzenia pokoleń polskich, 
które już odeszły, i marzenia nasze, m a ­
rzenia pokolenia, które o Polskę walczy­
ło. Ale pozatem jes t  w Traktacie jesz­
cze szereg innych artykułów, stanowią­
cych osobną umowę miedzy Mocarstwa­
mi sprzymierzonemi a Polską. Te arty­
kuły m. in. narzuciły Polsce tak zwaną 
.ochronę mniejszości* — i one to wła­
śnie niemało są winne w wywoływaniu 
tarć narodowościowych w Polsce, zaró­
wno na Śląsku, jak  i w innych częściach 
kraju.

Zło tkwi nietylko w tem, że Polskę 
zobowiązano do ochrony mniejszościo­
wej. Gorszem jest to, że takiego samego 
obowiązku ochrony mniejszości narodo­
wych nie nałożono na inne państwa, w 
których żyją miljony Polaków. Liczba 
Polaków np. w Niemczech jest prawie 
równa liczbie Niemców w Polsce. A je ­
dnak los Polaków nie jest  tam bynaj­
mniej zabezpieczony jakąkolwiek umową 
międzynarodową.

A przecież jeśli Traktat Wersalski 
istotnie dążył do ochrony mniejszości, 
to winien był przedewszystkiem zabez­
pieczyć Polaków w Niemczech. Wszak 
znanem już było złe traktowanie Pola­
ków w eiągu 150-iu lat niewoli pruskiej. 
Stan ten naprawić można było tedy 
przez zastosowanie zasady .uniwersalno­
ści umów międzynarodowych*, gwaran­
tując t .m  samem, aby Polakom w Niem­
czech działo się tak  dobrze, jak Niem­
com w Polsce.

Krzywda dla przyszłych pokoleń pol­
skich tkwi również i w niektórych in­
nych częściach Traktatu Wersalskiego. 
W edług zdania prawie wszystkich dy­
plomatów, biorących udział w Traktacie,
— Gdańsk miał być oddany Polsce. Nie­
zadługo już po zawieszeniu broni, dele­
gacja amerykańska zgłosiła wniosek, 
domagający się przyznania Gdańska w 
całości — Polsce.

Punk t  czwarty projektu, opracowane­
go przez amerykańskiego ministra, Ro­
berta Lensinga, głosił: .Poland in posse­
ssion of Danzig", — .Polska wchodzi w 
posiadanie Gdańska*. W  tym samym 
też kierunku szedł początkowy punkt 
13 z czternastu punktów Wilsona. Jak  
wiadomo jednak, — pod wpływem nie­
przyjaznego nam stanowiska Lloyd Ge- 
org‘a, Gdańsk stał się wolnem miastem. 
Polsce nie został zwrócony.

Nie została również zwrócona Polsce 
i prastara Ziemia Śląska, należąca do 
niej jeszcze od czasów Piastów. Znów,
— naskutek nieprzyjaznego nam działa­
nia dyplomatów,—Śląsk nie powrócił do 
Polski, mimo, iż tego domagała się spra­
wiedliwość samej historji.

Daleko od sprawiedliwości odbiegło

również stanowisko niektórych dyplom*- 
tów, kiedy w Wersalu załatwiano kwe- 
stję kolonij i mandatów. Traktat W e r­
salski stworzył 14 m andatśw  nad różne- 
mi terytoriami SDornemi, wynoszącemi 
ogółem blisko półtora milj. kim. kwadra­
towych. Odebrano również Niemcom ko- 
lonje o w i e l k i c h  przestrzeniach, jak 
W schodnia Afryka, Togoland i inne, za­
brane im wyspy na Pacyfiku. Ale to 
wszystko oddano—tym państwom, które 
i tak już mają dużo kolonij.

Natomiast Polski, która wyzyskałaby 
każdą piędź ziemi, czy to m andatu, czy 
też kolonji, — w tym  podziale nie u- 
względniono. Nie wzięto pod uwagę jej 
potrzeb życiowych. A przecież właśnie 
Polska posiada największy przyrost lu­
dności, w porównaniu z innemi krajami 
Europy.

Najgorszem atoli dla Polski jest to, 
że formalnie ograniczając w Traktacie 
niemiecki militaryzm, — faktycznie po­
zwolono Niemcom wydaweć wielkie s u ­
my na nowe zbrojenia. Traktat wersal­
ski ograniczył wprawdzie liczebną siłę 
armji Rzeszy do 100.009 żołnierzy. Ale 
nie ograniczy! należycie jej budżetu wo­

jennego. Znany rezuitat stąd jes t  taki, 
ie  Niemcy wydają nawet na te oficjalne 
sto tysięcy żołnierzy tyle, co Polska na 
armję kilkakrotnie w iększą,— nieoficjal­
nie zaś wydali na zbrojenia potworne 
sumy miljonów marek rocznie.

Kiedy dziś obchodzić mamy 12 rocz­
nicę podpisania Traktatu Wersalskiego, 
musimy sobie zdać sprawę z faktu, że 
Traktat, posiadając dodatnie naogół dla 
Polski artykuły, posiada jednak i... me- 
mne. Ale musimy również zdawać sobie 
sprawę i z tego, że Polska mimo wszy­
stko, z całą szczerością staje na gruncie 
wypełnienia wszystkich w Traktacie za­
wartych zobowiązań.

Polska ani razu nie występowała za 
rewizją Traktatu. Umowy międzynaro­
dowe są dla Polski nienaruszalne. Z całą 
stanowczością wykonywa Polska swe 
zobowiązania, wierząc, że tylko tą drogą 
doprowadzi się Europę i świat do pokoju 
trwałego i sprawiedliwego.

W  tej zaś swojej dobrej wierze i do­
brej woli — Polska nie jest  ani w Euro­
pie, ani w świecie odosobniona.

Juljan Fobiesz.

ECHA PLANU HOOVERA.
Historyczne  p o s i e d z e n i e  parlamentu francusk iego .

PARYŻ. Posiedzenie izby deputowa­
nych, poświęcone rozważeniu propozycji 
prezydenta Hoovera, można istotnie na­
zwać histerycznem.

Po całonocnej ożywionej debacie izb, 
o godz. 6.30 rano przystąpiono do gło­
sowania nad wnioskiem dep. Pougera, 
przyczem rząd z wnioskiem tym złączył 
kwestję zaufania. Izba przyjęła wniosek 
386 glosami przeciw 189.

W ynik głosowania przyczynił się bar­
dzo do umocnienia stanowiska rządu 
Lavala. Aczkolwiek nikt nie wątpił, że 
z nocnej batalji w izbie rząd wyjdzie 
zwycięsko, niemniej jednak tak  korzyst­
ny rezultat przeszedł najbardziej opty­
mistyczne przewidywania.

Echa mowy Lavala w Berlinie.

BERLIN. Prasa niemiecka szeroko 
omawia przemówienie Lavala w Izbie de­
putowanych. Zdaniem Lavala, Niemcy 
mogą liczyć na pomoc Francji, jeżeli 
jednak  polityka współpracy europejskiej 
ma mieć pomyślne wyniki rozwoju, zni­
knąć musi nieznośna atmosfera nieufno­
ści, jaką powodują przedewszystkiem 
niemieckie manifestacje w rodzaju stahl- 
helmowskich. Francja nie zgodzi się, 
aby Niemcy, korzystając z ulg morato- 
rjum, dokonywali dalszych zbrojeń lub 
też uprawiali dumping gospodarczy.

O sta teczna  propozycja amerykańska.
PARYŻ. Mellon konferował telefoni­

cznie z prezydentem Hooverem i na za­
sadzie tej konferencji przedstawił rzą 
dowi francuskiemu ostatecznie sprecyzo­
w aną propozycję amerykańską. Propo­

zycja ta jest kompromisem, uznającym 
w zasadzie stanowisko Francji z pewne- 
mi zastrzeżeniami. Hoover zgadza się, 
aby Niemcy część bezwarunkową repa- 
racyj w sumie 157 milj. dolarów prze­
kazywały nadal w m arkach Bankowi 
W ypłat Międzynarodowych w Bazylei z 
tem, że bank ten sumę tę skredytuje z 
powrotem Niemcom bez oprocentowania. 
To samo odnosi się do reparacyj Belgji, 
Rumunji i Jugosławji. Francja otrzymy­
wać będzie w ciągu roku nadal niem ie­
ckie świadczenia na konto reparacyj.

Natomiast Hoover nie zgadza się, aby 
Niemcy po jednorocznem moratorjum 
wypłacać miały podwójną ratę roczną. 
Ameryka nie chce również wziąć udziału 
w ewentualnej kontroli, czy Niemcy zu­
żyją ulgi moratoryjne na cele gospo­
darcze.

Rząd polski  z gadza  s i ę  na 
plan Hoovera .

Charge d'affaires Rzeczypospolitej 
w Waszyngtonie zaproszony był kilka 
dni tem u przez podsekretarza stanu p. 
Castle'a, który zakomunikował propozy­
cję prezydenta Hoovera o zawieszeniu 
spłat odszkodowawczych i długów m ię­
dzypaństwowych.

W dniu 27 b. m. charge d'affaires 
Rzeczypospolitej odbył z podsekretarzem 
stanu ponowną rozmowę i zakomuniko­
wał mu, że rząd polski ustosunkowuje 
się przychylnie do propozycji prezydenta 
Hoovera, wyrażając nadzieję, że przyczy­
ni się ona również do ogólnego odprę­
żenia politycznego.

WYBORY w  HISZPANJI.
Klęska nacjona lis tów.  —  Zabici i ranni. —  N i e p o w o d z e n i e  rewolucji  ma­

jora Franco. —  Stan wojenny w Maladze.
MADRYT. Wczoraj odbyły się w Hi- 

szpanji w y b o r y  do ustawodawczego 
Zgromadzenia Narodowego.

Wybory miały naogół przebieg dosyć 
spokojny. Tylko w kilku miejscowoś­
ciach, m. in. w Vergaro, w północnej 
HiszpaBji, doszło do starć, w czasie k tó­

rych padło 2-ch zabitych i bardzo wielu 
rannych.

Na jednem z przedmieść Madrytu w 
kościele farnym wykryto biuro wybor­
cze stronnictwa klerykalno-nacjonaiisty- 
cznego, t. zw. akcji narodowej. Według 
dotychczasowych doniesień— „akcja na­

cjonalistyczna* poniosła zupełną klęskę. 
W  większych miastach, jak  w Madrycie, 
Grenadzie, Sewilli, Walencji, Valladolid, 
Saragossie i B lbao  zwyciężyła republi­
kańsko - socjalistyczna lista rządu tym ­
czasowego.

W  prowincji Bilbao zwyciężyli na­
cjonaliści baskijscy, w Pamplonie i San 
Sebastian katoliccy Baskowie, w Katalo- 
nji płk. Macia. Z 50 posłów, przypadają­
cych na Katalonję, partja pułk. Macji 
zdobyła 42 mandaty.

Przygotowania zwolenników majora 
Franco do przewrotu w Sewilli były 
bardzo staranne. Młodzi lotnicy z całej 
Hiszpanji zostali przez majora Franco 
zebrani na lotnisku w Tablada. Franco 
chciał ogłosić samodzielną radykalno-le- 
wicową republikę andaluzyjską. Rząd 
był jednak poinformowany o każdym 
kroku spiskowców, to też zdecydował 
się na uprzedzenie akcji rewolucyjnej m a­
jora Franco.

Kandydaci skrajnej lewicy, którzy 
przepadli przy wyborach, usiłowali wy­
wołać strajk generalny i przeszli już do 
aktów teroru-.

Kilka osób w starciach zostało zabi­
tych, wiele rannych. Rząd ogłosił w Ma­
ladze stan wojenny.

Krwawe rozruchy bezrobotnych 
w Kanadzie.

WINNIPEG. 14 policjantów, w tej 
liczbie 3 ch inspektorów policji, odnio­
sło ciężkie rany w nocnem .starciu  z t łu­
mem bezrobotnych w liczbie około 1,000 
osób.

Na czele ich stała kobieta. Bezrobot­
ni usiłowali wtargnąć do lokalu, w któ­
rym odbywała się konferencja m inistra 
pracy z przedstawicielami miejscowych 
władz nad sprawą zaradzenia bezrobo­
ciu.

Ostry bojkot* towarów sowieckich 
w Ameryce.

NOWY JORK. Rząd Stanów Zjedno­
czonych z dniem 1 stycznia 1932 roku 
wprowadza surowy zakaz sprowadzania 
wszelkich towarów i surowców sowie­
ckich. Rząd amerykański zaznaczył rów- 
aocześnie, że wszystkich robotników w 
Rosji należy uważać za przymusowych. 
Oświadczenie to jest niejako stwierdze­
niem faktu, że w Rosji pod płaszczy­
kiem dyktatury proletarjatu wprowadzo­
no formalne niewolnictwo.

Ministrowie-łapownicy w Czechach.
PRAGA. W związku z aferą b. m i­

nistra kolei Stribrny'ego, podał się do 
dymisji szef m inisterstwa kolei Czerny. 
W czasie przesłuchania go przez komi­
sję śledczą sejmu w charakterze świad­
ka, zawikłał się w swych zeznaniach i 
wykazał skandaliczną nieczynność wobec 
nadużyć.

Amerykański lot naokoło świata.
MOSKWA. Amerykańscy lotnicy Post 

i Gatty, lecąc dookoła świata przybyli 
w niedzielę do Chabaroweka. W ponie­
działek rano odlecieli wprost do Nome 
na Alasce. Lotnicy przebyli już  dotąd 
przeszło dwie trzecie części zamierzonej 
trasy.

Do praktyki w Redakcji
potrzebny m atu rzys ta ,  posiadający dobry 
s tyl i rozwinięty zmysł orjentacyjny, oraz  
znajomość s to sunków  częstochow sk ich . 
Tylko poważne osob is te  zgłoszenia kandy 
da tów  przyjmuje Redakcja „Słow a C zęsto ­
chowskiego '' ,  II ga Aleja 32, w godzinach- 

od 15 do 16-ej.
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T E A T R  . . O D E O N * *  — Dziś i dni następnych.
Dziś i dni następnych. — W ielk i, n a d zw y cza jn y  film  se z o n u !

Mira Zimińska, Marjusz Maszyński, Maurycy Chevalier, George Bancroft, Richard
Arlen, Jean Arthur, Clara Bow, Mary Brian, Evelyn Brent, Nancy Carroll i inni

My,  gw iazdy  „PARAM OUNTU11 za p ra sz a m y  W a s  
n a  nasz  n iebyw ały ,  100 proc.  p rz e b o jo w y  filmmm FRRflnouiiTuowość _SENSACJA -NOWOŚĆ!S k e c z e  o d e g ra n e  p r z e z  a r ty s tó w  z a g ra ­

n icznych  w  ję zy k u  polskim.

M  program: Pogarda śmierci aktach, osnuty  na  tle n ie b e z ­
p ie cz n y ch  w yśc igów  sa m ochodow ych .  W  ro lac h  gł.: RYSZRRD hRLEN i MKRY BRIAN. 

'Szczegó ły*  w  afiszach  i p ro g ra m a c h. — Ostatni seans  p u n k tu a lnie o godz. 10-ej wiecz.

iłowy podział Polski na województwa.

Kupcy i  m in istra  skarb u .
Dom agają  s i ę  reform w skarbowo-  

ści  i podatkach.

W ARSZAW A. M inister S karbu  przy­
ją ł  delegację naczelnej Rady zrzeszeń 
kup iec tw a polskiego, którzy przedstaw ili  
p. m inistrow i nas tępu jące  spraw y:

1) Konieczność przygotow ania  p rogra­
m u  zasadniczej reform y podatku ,

2) antygospodarcze nas taw ien ie  n a­
szego sy s tem u  podatkowego,

3) możliwości istn ie jące n aw e t  w d z i ­
siejszej sy tuacji  budżetowej zracjonalizo­
w an ia  przepisów podatkow ych. D elegacja 
przedstaw iła  p. m in is trow i ciężkie k on­
sekw encje  gospodarcze, zwłaszcza dla 
hand lu  i p rzem ysłu  z powodu redukcji 
uposażeń.

Obniżenie poborów  
w y ż sz y c h  u rzędn ik ów  p a ń stw ow ych .

W A RSZAW A. N a o s ta tn iem  p o s ie ­
dzeniu  K om ite tu  ekonom icznego Rady 
m in is trów , uchw alono  p rogram  polityki 
zbożowej na  rok  1931-32. M. in. Kom itet 
ekonom iczny m inis trów , polecił odno­
śn y m  m in is trom  przeprowadzenie obn iż­
ki uposażeń władz naczelnych banków  
państw ow ych . Obniżka ta  do tyczyć bę­
dzie zarówno uposażeń, j a k  i funduszów  
reprezentacyjnych , prezesów, w icep reze­
sów, dyrek to rów  i w icedyrektorów  b a n ­
ków państw ow ych  i wynosić będzie od 
45 do 50 proc.

K olejarze ś lą s c y  p rzec iw k o  
ob n iżen iu  p oborów .

KATOWICE. W  ub. sobotę odbyły 
się w K atow icach  obrady IX  zjazdu de­
legatów  Zjednoczenia Kolejowców Pol­
sk ich  okręgu  śląskiego. Na zjeździe w 
w y n ik u  dyskusji  przyję to  rezolucję, w y ­
pow iadając się przeciwko dokonanej ob ­
niżce płac i za przywróceniem  ponow nem  
poprzedniego uposażenia.

N a  popołudniow em , zgrom adzeniu  F e ­
deracji Kolejowców Polsk ich  przyjęto r e ­
zolucję, że zarządzenie Rady m inis trów  
o cofnięciu połowy w ypłacanego dotąd 
40 proc. dodatku  kresowego do poborów 
p racow ników  śląskich  je s t  pokrzywdze­
n iem  szczególnie pracow ników  niższych 
stopni. Rezolucja w ykazu je  w końcu  
m ożliwość zniesienia innych  dodatków  
służbow ych i w ynagrodzeń, co złagodzi­
łoby ciężar, k tó ry m  do tkn ię te  zostały 
rzesze pracow ników  kolejowych.

Konferencja w sp r a w ie  d łu gów
państwowych.

W A RSZAW A. Posiedzenie kom isji  
kontroli  d ługów  państw ow ych  zostało 
zw ołane przez przewodniczącego tejże 
kom isji  dr. A ugus ta  Popław skiego  na 
10 lipca r>a godz. 12-tą w salt k o n fe re n ­
cyjnej m in is te rs tw a  skarbu. Porządek 
obrad obejmie spraw ocdanie  o s tanie 
zad łużen ia  na dzień 1 lipca i zaw iado­
m ien ie  m in is tra  skarbu  o s ta tuc ie  fu n ­
duszu  na  p rzed term inow ą spłatę  długów.

P o szu k iw a n ie  grobu Rejtana.
BARANO WICZE. Pod p rzew odni­

c tw em  działacza społecznego p. Z y g m u n ­
ta  Czarnowskiego odbyło się w  Barano­
w iczach posiedzenie K om itetu  poszuki­
w a ń  grobu ś. p. Tadeusza Rejtana. Na 
zebraniu  postanow iono p rzystąp ić  do zb a­
dan ia  now oodkrytego grobow ca w Gro- 
szówce, pow. baranow ickiego, w m a ją t ­
k u  rodz innym  Rejtana. B adan ia  ustaliły , 
że w grobow cu ty m  znajdują  się rz e ­
czywiście zwłoki R ejtana. W  m ogile 
znaleziono strzępy  pasa , ub ran ie  i sy ­
gnet.  Na zebraniu  w ybrano  K om itet, k tó ­
ry  zaimie się pochow aniem  szczątków 
ś. p. Tadeusza  R ejtana.

S traszak  h it ler o w sk i  grozi P o lsc e .
KRÓLEW IEC. H itlerow ska „Preus- 

s ische Z tg .” zam ieściła  a r ty k u ł  w  sp ra­
wie rzekomej konkurencji  Gdyni z G d a ń ­
skiem . W  zakończeniu  pismo pozw ala 
sobie na tak ie  oświadczenie: „Ostrzega­
m y  Polskę, że re jes tru jem y każdy  jej 
k ro k  przeciwko G dańskow i i że zażą­
dam y od niej zdania  sprawy ze w szy­
s tk ich  zarządzeń, sk ierow anych p r z e c i w ­
ko G dańskow i, gdyż już w n ied ług im  
czasie Adolf Hitler obejmie władzę w 
Niemczech. Nie spoczniem y pierwej, 
aż wolne m ias to  G dańsk  z oow rotem  
przyłączone będzie do N iem iec”. (PAT).

Ostry za targ  Litwy z  Watykanem.
KOWNO. Jako  rew anż za w ydalenie 

in ternunc jusza  Bartholoniego z L itw y, 
W a ty k a n  odebrał pełnom ocnictw a c h a r ­
g e  d 'affaires l i tew sk iem u  przy W a ty k a ­
n ie Motoraitisowi. A  więc polityczne i

W A RSZA W A . P ro jek t nowego ad m i­
nis tracy jnego  podziału p ań s tw a  znosi 
p rzedew szystk iem  5 województw, a m ia ­
nowicie: tarnopolskie, s tan is ław ow skie , 
kieleckie , białostockie i nowogrodzkie. 
Zmienia równocześnie g ran ice  n iem al 
w szystk ich  województw. W ojewództwo 
w arszaw skie  m a objąć na  północy aż Su­
wałki oraz n iem al całe woj. białostockie. 
W oj. k rakowskie traci na  zachodzie po­
w ia ty  zagłębia  górniczego oraz całe ży­
wieckie, zyskując  na  wschodzie powiaty: 
tarnobrzeski,  kolbuszowski, rzeszowski,

ŁÓDŹ. Nad w ojew ództw em  przeszedł 
znów silny hu ragan ,  połączony z p ioru­
n am i i bardzo silną u lew ą, k tóry  do t­
knął najbardziej powiaty  tu recki,  kolski 
i łęczycki.

Grad w ielkości orzecha w łoskiego w 
c iągu  15 m in u t  doszczętnie spustoszył 
gm inę  Kowale, w yrw ał wiele drzew z 
korzeniam i, a z k i lk u n as tu  chałup zniósł 
s trzechy

W  m a ją tk u  M ikulice w icher uniósł 
ze rw any  dach  ze stodoły  i rzucił go na

dyp lom atyczne s to su n k i  m iędzy Stolicą 
A posto lską i L itw ą zostały narazie  z u ­
pełnie  zerwane. Rząd l i tew ski zaznaczył 
w p iśm ie  w ys tosow anem  do W atykanu , 
że o ileby zaszła konieczność naw iązania  
jak ichko lw iek  s tosunków  ze Stolicą A- 
postolską, w ów czas będzie m usia ł  uprze­
dnio przystąp ić  do nowego zredagow a­
n ia konkorda tu ,  k tóry  przew idyw ał bę­
dzie wszelkie konflik ty  i inne możli­
wości.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— P rezyden t m. W arszaw y zgodził 
się na  rozpoczęcie robót p rzygo tow aw ­
czych do budow y pom nika  K raszew sk ie­
go w W arszawie. Pom nik  s tan ia  na 
placu Trzech Krzyży, na  skw erze  na  
w pros t wejścia do g im naz jum  im. K ró ­
lowej Jadw ig i .

—- W  Krakowie i innych  m ias tach  
Małopolski odbyły się olbrzymie mani- 
festacj*  przeciwko gw a łtom  h it le ro w ­
ców wobec ludności polskie) w Gdańsku. 
W  Krakowie pod pom nikiem  Jag ie łły  
zgromadziło się  zgórą 30 tysięcy ludzi, 
powzięto k ilka  rezolueyj, które przesła­
no rządowi do W arszaw y.

— W Polsce baw ią  dwaj przyjaciele 
zm arłego p rezyden ta  Wilsona, wielcy 
finansiści, pp. Joh n so n  i Baruch, którzy 
przybyli na  odsłonięcie pom nika  do 
Poznania.

— Donoszą z Morges, że m is trz  P a ­
derew ski zabawi w Polsce ogółem  dw a 
dni, z których jeden  w W arszaw ie i j - 
den  w Poznaniu, jako gość P. P rez y ­
den ta  Rzeczypospolitej. W dowa po p re ­
zydencie  Wilsonie zam ieszka na  zam ku 
w W arszaw ie  i będzie rów nież gościem  
P an a  Prezydenta .

—  W  Poznaniu  baw iła  w ycieczka P o­
laków  z pogranicza  pruskiego, które ja k  
wiadom o — nie przypadło do Polski, 
w sk u tek  wypaczeń  t ra k ta tu  w e rsa lsk ie ­
go przez LUoyda Georgea.

— W  Widzewskiej M anufakturze w 
Łodzi w ybuchnął  nowy za targ , z powodu 
n iew yołacen ia  robo tn ikom  za czas u r lo ­
pów. Rząd postanowił, energ icznie  inter- 
wenjować.

—  B anda  n iew y k ry ty ch  spraw ców  do­
konała  ub. nocy w łam ania  do 15 sto jących 
n a  torach w agonów  na dw orcu  g łów nym  
w W arszaw ie, za ładow anych drobnicą. 
S tra ty  są znaczne.

— W ładze bezpieczeństwa w W ilnie 
przy pomocy K.O.P. unieszkodliwiły  dwie 
szajki szpiegowskie, g rasu jące  od d łu ż ­
szego czasu na  teren ie  trzech p o g ra ­
n icznych województw.

—  Od k iiku  dni trw ają  w Paryżu  u- 
roczystości, zw iązane z czterechsetną

brzozowski, sanocki, łańcucki i p rzew or­
ski, na  północy zaś znaczną część woj. 
k ieleckiego wraz z Kielcami. Woj. śląski# 
zyskuje ezęść Małopolski zachodniej oraz 
całe Zagłębie D ąbrow skie  i Częstochow ­
skie. Woj. w ileńsk ie  obejmie cale woj. 
nowogrodzkie, zaś cała M ałopolska 
w schodnia  będzie stanow ić  jedno woje­
wództwo lwowskie. Woj. pom orskie obej­
mie: Rypin, Lipno i Nieszawę, a woj. 
poznańskie: W łocław skie,  Kaliskie i W ie ­
luńskie. Jed y n ie  woj. łódzkie zostaje p ra ­
wie o jed n ą  trzecią  część zmniejszone.

dwóch robotników, S tefana T u lkę i A n ­
toniego Szczygielskiego, którzy ponieśli 
śm ieć na  m iejscu, w sk u tek  p rzygn ie ­
cenia.

W  M iłaszewicach zw alone przez or­
kan  s tu le tn ie  drzewo runęło  na dom 
Żurków. Dom uległ zniszczeniu, a s k ł a ­
dająca się z 6-ciu osób rodzina odniosła 
ciężkie rany.

Szkody, w yrządzone przez h u ragan , 
wynoszą conajm niej m iljon zł. K i lk a ­
dziesiąt osób jast rannych .

rocznicą założenia najstarszej w szechn i 
cy francuskiej „College de F ra n c e ”, za 
łożonej przez króla F ranc iszka  I go.

— Najsław niejszy, oraz jed en  z naj- 
n iękniejszych d iam en tów  św ia ta  W ielki 
Mógoł, zostanie w dniu 16 lipca w y s ta ­
wiony w Londynie  n a  licytacje.

— W Modliborzycach, w pobliżu In o ­
w rocławia natrafiono na cm enta rzysko  
przedhistoryczne. W ydobyto 7 urn, w e ­
w ną trz  k tórych , znajdow ały się kości p a ­
lone. C m entarzysko  pochodzi z w czesne­
go okresu  żelaznego, t. j. z czasu około 
800 - 700 r. przed Nar. Chr.

—  W czoraj w południe z pow odu 
gw ałtow nej bójki s tudentów -hitlerow ców  
z k o m u n is tam i i bezskutecznej i n te r ­
wencji sen a tu  akadem ickiego , z a m k n ię ­
ty  został na czas nieograniczony u n i­
w e rsy te t  berliński. Do w yparcia  z gm a- 
cńu  un iw ersy te tu  wojowniczych s tu d e n ­
tów w ezw ano silne oddziały policji.

W ed ług  opinji p o lu j ’, haracz, jaki 
w ypłacany  j e s t  przez różne osoby ban ­
dy tom  i szan tażystom  nowojorskim , w y ­
nosi rocznie 2 i pół m iljarda  dolarów.

— W ub. niedzielę w ybuch ł nag le  o 
godz. 5-tej rano pożar na w ystaw ie  k o ­
lo njalnej w Paryżu. Spłonął doszczętnie 
pawilon holendersk i,  w k tó rym  zn a jd o ­
wały się bezcenne zbiory, g rom adzone 
od lat 25. Szkoda wynosi około 35 m i l ­
ionów zł.

— Kanclerz Rzeszy Briining i m in . 
spr. zagr. Curtius  o trzym ali od rządu  
w łoskiego zaproszenie do Rzym u.

— A m erykańsk i  m in is te r  S tim son 
odjechał w ub. sobotę okrę tem  do E u ro ­
py, gdzie wraz z Mellonem prowadzić 
będzie narady  w spraw ie  d ługów  w o jen ­
nych, w związku z p lanem  m ora to rjum  
prez. Hooyera.

— W Moskwie zam ordow any został 
w yb itny  członek G. P. U., k tó ry  jeszcze 
do n iedaw na urzędował w P io tragradzie ,  
gdzie odznaczył s ię  ok ruc ieńs tw am i.  
P ad ł on praw dopodobnie z r ą k  Rosjan, 
p rzeciwników boiszewizmu.

—  W śród dygnitarzy  sow ieck ich  w 
M oskwie doszło do ostrego za ta rg u ,  z po ­
w odu usun ięc ia  naczelnego kom isarza  
lo tn ic tw a w ojennego Baranowa, co odbi­
ło się bardzo na  armji; spodziew ane są 
rozruchy. Władze aresztow ały  w ie lu  ofi­
cerów.

— Liczba bezrobotny ch w Niem czech 
w ynosi 4 mil jony, co wraz z rodzinam i 
s tanow i około 12 miijonów osób, ko rzy ­
s ta jących  z zapomóg.

— Nad górną B aw arją  przeszła gw a ł 
tow na burza z g rad em  i n iebyw ale  silną 
u lew ą. Szkody olbrzymie.

  W spraw ie  zam ordow ania przed
7 la tam i F ilipa D audeta , syna  znanego

publicysty  i m onarch is ty  francuskiego, 
donoszą, iż m orders tw a  tego  m ia ł doko­
na* kom isarz policji paryskie j,  Collom- 
bos.

— We wsi Dołuszyce, pod Bochnią 
za tru ty  został na śm ierć  gazam i w s t u ­
dni 18 letni Józef Zimek, k tó ry  oczysz­
czał cem brow anie  z nagrom adzonego 
m ułu.

— Do m ieszkania  szefa G. P. U. w 
Moskwie włamało się 2 osobników, k tó ­
rzy steroryzowali jego żonę i służącego, 
rozpruli kasę  ognio trw ałą i zabrali z mej 
ważne dokum enty ,  poczerń zbiegli. Po­
ścig  nie dał wyniku.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  1 lipca. Najśw. Krwi P. Je zusa .
W schód  słońca: g. 3.19. Zachód  20.0.0
D ługość dnia 16 godz. 41 m.

N o śn e  dyżury a p tek .
W  nocy z w to rk u  na  środę: 2 Aleja, K ra ­

kow ska, Kościuszki.

Z aszczy tn e  o d z n a c z e n ie  d y r e ­
ktora  S ta le n sa . Ogólnie c e n i o n y  
przez społeczeństwo częstochow skie n a ­
czelny dyrektor fabryki „Union T ex t i le” , 
v>. H enryk  Stalens, prezes Związku b y ­
łych P ow stańców  Śląskich , w ybitny  dz ia­
łacz społeczno-narodowy, odznaczony z o ­
s ta ł  przez Rząd polski orderem „Polonia 
R es t i tu ta”. W iadom ość tę przyjęło spo­
łeczeństw o nasze z p raw dziw em  zad o ­
woleniem , bow iem  dyr. S ta lens  położył 
w ielkie zasługi około odbudow y Polski 
niepodległej, a jego w ybitny  udział w o r­
gan izow aniu  pow stan ia  ś ląskiego z jed­
nał m u  w najszerszych w ars tw ach  szcze­
ry  szacunek  i .uznanie.

Dekoracji w spom nianym  orderem  d o ­
kona  p. s ta ros ta  inż. Kilhn, im ieniem  
Rządu polskiego, w nadchodzącą sobotę, 
4-go b. m., na  dziedzińcu fabryki „Union 
T ex ti le” o godzinie 12-tej w południe. 
Na uroczystości tej obecni będą przed­
stawicie le władz cyw ilnych, w ojskowych, 
organizacyj społecznych, zaw odow ych i 
prasa. — W sobotę 4-go b. m., o "godz. 
20 tej, w salonach hotelu  „Polonia” , p. 
dy rek to r S ta lens  w ydaje  b an k ie t  dla z a ­
proszonych gości.

B. p r e z y d e n t G ła zek  w  C zęsto
Chow ie. W ub. tygodn.u b«wił w Czę 
Stochowie osta tn i  prezydent naszego 
m ias ta  za czasów rosyjskich , a . obecnie 
ref. M iniste rs tw * R olnic tw a i Dóbr P a ń ­
s tw ow ych  p. Głazek, k tóry  korzysta jąc  % 
urloou spędził k ilka dni w Częstochowie, 
poczem udał się do jednego  z uzdrow isk  
na  w yw czasy .

K o lo n je  le tn ie  d la  d z ie c i w  
K ło b u k o w iea ch . Wczoraj w yjechało  
na  letnisko do Kłobukow.ić, pod M sto ­
w em, 400 dzieci z Zakładu Leczniczo- 
W ychow aw czego dla jaglicznych, m ie ­
szczącego się w barakach  na S tradom iu .

S p a d e k  b e z r o b o c ia  u# C zęsto ­
c h o w ie  i p o w ie c ie .  Liczba bezro­
botnych, zam eldow anych  w P.U.P.P., w  
os ta tn im  tygodn iu  wynosiła 10,508 osób, 
z czego na m ias to  przypadło 6,970, resz ta  
n a  powiat. W porów naniu  z poprzednim  
tygodniem , liczba bezrobotnych zm n ie j­
szyła się się o 431 osób.

R o b o tn ic y  z p o w . c z ę s to c h o w ­
s k ie g o  d o  Szw ajcarii, ż  powiatów
częs tochow skie , '!  i Krasow skiego w y jeż ­
dża w naibiiższych d n iach  180 ro b o t ­
n ików i robotnic  rolnych do Szw ajcarji .  
N ajm niejsze w ynagrodzenie  dzienne ro ­
botnika wynosić będzie 5 fr. szw. (około 
9 zł) nad to  o trzym ają  robotnicy  ty g o d ­
niowo 7 litrów m lek a  i 15 kg. z iem n ia ­
ków, na  cały zaś czas pobytu  25 m etrów  
ziemi i warzywa. K ontrak ty  zostały  z a ­
w arte  na 8 m iesięcy. Koszty podróży r o ­
botników i robotnic  poniosą pracodawcy.

S k ró cen ie  iin ji a u to b u s o w e j
„ Z “ . A utobusy  n a  iinji „Z”, Które dotąd 
kursow ały  od Zacisza do W yczerp, z 
dn iem  1 lipca będą kursow a ły  na iinji 
Zacisze — Aniołów, to znaczy jedyn ie  
w g ran icach  m iasta ,  lecz będą k u rso w a­
ły częściej, niż dotąd. ,W niedziele i 
św ię ta ,  ce lem  udogodnien ia  m ieszk ań ­
com m ias ta  dostępu do lasu, au tobusy  
będą kursow ały  na Iinji Zacisze — las 
jaskrow ski.

S k a to w a n ie  2 p o c ią g ó w  p o d ­
m iejsk ich . W najbliższym  czasie m a ­
ją  być zniesione dw a pociągi podm iej­
skie, t. j. Dociąg, odchodzący z C zęsto­
chow y do Herbów o godz. 0.20 i p rzy­
chodzący z Herbów do Częstochowy o g. 
5.50. Zarządzenie w ładz kole jow ych w 
tym  względzie nas tąp ić  m a podobno w 
zw iązku z n iedosta tecznem  w y k o rzy s ta ­
n iem  obu tych  pociągów przez podróż­
nych .

Okropny huragan vu województwie iódzkiem .
Zabici i ranni. —  Olbrzymie straty.
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POMOC BEZROBOTNYM.Ruch pątniczy w Częstochowie.
Pizez ODa ani minionych świąt przyby­
ły na Jasną Górę liczne rzesze pątników 
z różnych stron Polski: w sobotą przy­
była wielka pielgrzymka z Poznania i 
okolic, m. in. z powiatów krotoszyńskie­
go, leszczyńskiego i innych.

W pielgrzymce brało udział około 400 
osób z chorągwiami, z dwoma księżmi 
na czele. Wśród pątników były zrzesze­
nia rzemieślnicza, robotnicze i inne. Po­
chód ten przeciągnął przez miasto w go ­
dzinach popołudniowych, zwracając o- 
gólną uwagę wzorowym porządkiem. B a­
wiła też,liczna pielgrzymka z Bydgosz­
czy, ze Śląska Opolskiego były dwi» licz 
niejsze pielgrzymki. Ogółem było około 
6 tysięcy pątników z różnych stron na­
szego kraju.

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
większość pielgrzymek udała się w dro­
gę powrotną. Dziś rano i wczoraj póź 
nym wieczorem przybyło do Częsticho-

kilka mniejszych pielgrzymek, m. in. 
z Wieruszowa i kilku innych miejsco­
wości w Kaliskiem, Łowickiem i t. d.

D alsze l o t y  teatru m iejsk iego
W UD. sobotę odbyło się w gm achu 
teatru walne zebranie akcjonariuszy 
Tow. Budowy i Eksploatacji Teatru. Po 
odczytaniu protokufu komisji rewizyjnej 
przez p. Bahorę, Walne zebranie wyra­
ziło votum zaufania dotychczasowemu 
zarządowi. Następnie przystąpiono do 
wyboru nowych władz. Do zarządu 
weszli: pp. starosta inż. Kuehn, poseł 
dr. Biluehowski i dyr. Stalens oraz 
mec. Mężnieki i p. Reimschuessel—jako 
zastępcy. Nadto wybrano komisję rewi­
zyjną, do której weszli ro. in. Dp. Adam 
Plebanek, W. Szymkowiak, Z. Kachel- 
ski oraz zastępcy pp- Wilkoszewski i 
Orłowski. Na zebraniu postanowiouo 
powołać Radę Nadzorczą oraz powię­
kszyć kapitał zakładowy do 650 tysięcy 
złotych. Po wyczerpującej dyskusji na 
temat długów, obciążających teatr, ze ­
branie upoważniło zarząd do układów 
z magistratem w sprawie przejęcia tea­
tru przez miasto.

Ze Związku Pań Domu W śro­
dę l lipca między godz. 18 a 20 tą b ę ­
dzie czynny sekretarjat Związku. Człon­
kinie proszone są o wpłacenie składek 
za lipiec i sierpień, wzamian za co uzy­
skać mogą zaświadczania, celem korzy­
stania z rabatu w s&iepach. Adres se- 
kretarjatu: ui. Kościuszki 33.

Zam knięcie  roku  sz k o ln eg o  w 
m ie jsk iej szko le  d o k sz ta łca jące j  
z aw o d o w ej w  uh. n ie d z ie lę  ouoyio 
się zamknięcie roku szkolnego w m ie j­
skie i szkole dokształcającej zawodowej. 
Uczniom rozdano świadectwa, poczem 
udano się na nabożeństwo do katedry. 
Były to kursy niższe. Uczniom, którzy 
ukończyli kursy wyższe, rozdano świa­
dectwa w poniedziałek i odprawione zo­
stało dia nich oraz dla cechu ślusarzy 
nabożeństwo w kościele św. Zygmunta. 
Po nabożeństwie w resursie rzemieślni­
czej odoyło się wręczenie świadectw 92 
uczniom.

Blizsze szczegóły podamy w numerze 
jutrzejszym.

A resz tow anie  n ie lu dzk ie j  m a­
tk i  Wczoraj pątnicy zauważali w jed ­
nej z bram klasztoru jasnogórskiego pe 
wną kobietę, która usiłowała podrzucić 
swe 9 dniowe dziecko pici męskiej. Po­
wiadomiono natychmiast policjanta, k tó ­
ry stwierdził, źe nieludzką m atką jest 
nie aka Marjanna Kleszcz, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Dzieckiem zao­
piekowały się narazie władze policyjne, 
m atkę  aresztowano.

Aresztowany w eglokrad. Na go­
rącym uczynku kradzieży węgla z po­
ciągu policja przyłapała Ludwika Pełkę, 
zam. w barakacb. Od złodzieja odebrano 
100 kg. węgla i osadzono go w areszcie.

Kradzież roweru. P. Stanisławo­
wi Kucharskiemu (Botaniczna 12) sk ra­
dziono z korytarza rower firmy „Poias”, 
wartości 80 zł.

Czyja naftalina? W jednym  z w a­
gonów, stojących na tut. stacji kolejo­
wej* znaleziono worek naftaliny niewia­
domego właściciela.

Za  kradzież w ęg la  z pociągu po­
licja spisała protokół na Józefa Ciurę, 
zam. w Wyczerpach Dolnych, oraz na 
W ładysława i Józefa Marchewków, zam. 
w Rakowie przy ulicy Wąskiej 1.

Za staw ien ie  czyn nego  oporu
funkcjonariuszowi p. p . spisano donie­
sienie na Lucjana Pączka (Ogrodowa 55) 
i Edwarda Jagusiaka zam. w barakach.

Za kradzież cukierków wartości 
70 groszy p. Szyjko w skiem u (Najśw. Ma- 
rji Panny. 50) polieja aresztowała W ła­
dysława Żalińskiego (Piotrowska 35),

Podana przez prasę tutejszą przed kil­
ku dniami odezwa Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem do społeczeństwa 
w sprawie pomocy bezrobotnym — zna­
lazła właściwy oddźwięk. Przedewszyst- 
kiem z pomocą .pośpieszyli urzędnicy 
kilku instytucyj państwowych, opodatko­
wując się na rzecz bezrobotnych, a czyn 
ten niewątpliwie znajdzie licznych naśla 
dowców w całem społeczeństwie.

Poniżej podajemy komunikat Spo­
łecznego Komitetu Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym, oraz listy dwu organizacyj 
urzędniczych, świadczące, jak  bardzo 
pewne sfery naszego miasta przejmują 
się losem bezrobotnych:

Prezydjum Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem w Częstochowie 
odezwą z dnia 22 ub. m. zwróciło się do 
mieszkańców miasta Częstochowy z a- 
pelem o składanie ofiar do Społecznego 
Komitetu Niesienia Pomocy Bezrobotnym, 
który udziela pomocy rzeszom pozbawio­
nym pracy.

Upłynęło zaledwie trzy dni od u k a ­
zania się odezwy, a piękna inicjatywa 
BBWR. znalazła swój oddźwięk w Związ­
ku Pracowników Umysłowych Admini­
stracji Wojskowej i Zawodowym Związ­
ku Pracowników Ubezpieczeń Społecz­
nych (Kasa Chorych i Fundusz Bezro­
bocia), które na swych nadzwyczajnych 
zebraniach postanowiły pośpieszyć z po­
mocą Komitetowi.

Umieszczone poniżej listy wspomnia­
nych Związków, niechaj będą przykła­
dem dla szeregu instytucyj i zrzeszeń, 
jak  również tych osób, które mają moż­
ność spełnić swój czyn obywatelski.

Komitet Społeczny Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym 

w Częstochowie.
Na nadzwyczajnem zebraniu Koła 

Związku Pracowników Umysłowych Ad­
ministracji Wojskowej w Częstochowie, 
liczącego 20 członków, odbytem w dniu 
24 b. m., postanowiono płacić kwotę zł. 
50 w dwóch ratach na rzecz biednych w 
Częstochowie do rąk Przewodniczącego

W ub. sobotę rozpoczął się, zainicjo­
w any przez biskupa częstochowskiego 
dr. Kubinę, trzeci kongres eucharystycz­
ny djecezji częstocaowskiej, który odbył 
się w Wieluniu.

Ńa kongres przybyło około 40 tysięcy 
wiernych. Honorowy protektorat ob jęli; 
kardynał prymas Hlond, biskup dr. T. 
Kubina, wojewoda, łódzki Jaszczołt, do­
wódca O. K. IV gen. Małachowski i k u ­
rator okręgu szkolnego Gawędzki.

Program kongresu obejmował nabo­
żeństwa i kazania, które wygłosili liczni 
księża djecezji częstochowskiej. Kongres 
trwał 3 dni i został zakończony-wysła­
niem depesz hołdowniczych do Ojca św. 
i Prezydenta Rzplitej. Kongres powziął 
ponadto szereg rezolucyj.

W niedzielę i poniedziałek od rana 
we wszystkich kościołach odprawione 
były msze św. i udzielano komunii św. 
licznie przybyłym pieigrzymom.

Z P O M iB T U  C Z ę S T O S H O U S I M .
Dom Ludowy 

w Wielkim Borze.
J a a  już w ub. tygodniu donosiliśmy, 

zapowiedziane było na ubiegłą niedzielę 
uroczyste poświęcenie nowo wzniesione­
go Domu Ludowego w W ielkim Borze 
i poświęcenie wozowni oraz sztandaru 
tamtejszej Straży Ogniowej.

Uroczystość rozpoczęła się w Często­
chowie, w kościele św. Barbary, przed 
którym, o godz. 8 rano, nastąpiła zbiór­
ka, poczem nabożeństwo w tej świątyni. 
Do kościoła przybyły delegacje poszcze­
gólnych straży z powiatu częstochow­
skiego, w liczbie 18, ze sztandarami i 
orkiestrami.

Nabożeństwo odprawił ksiądz prałat 
Nassalski, który też wygłosił okoliczno­
ściowe kazanie. Następnie straże prze­
maszerowały wielkim pochodem przez 
miasto, poczem skierowano się ku Wiel­
kiemu Borowi, gdzie nastąpiła podniosła 
uroczystość poświęcenia Domu Ludowe­
go, który mieści także wozownię Straży 
Ogniowej i poświęcenie sztandaru.

Zarówno budynek, jak  sztandar — 
powstały ze s k ł a d e k  społeczeństwa, 
dzięki inicjatywie niewyczerpanego w 
pomysłach obywatela Wielkiego Boru, 
p. Jana Idziaka.

Komitetu Niesienia Pomocy dla Biednych. 
Zarząd Koła w wykonaniu powziętej u- 
chwały, przesyła przy niniejszem Panu 
Przewodniczącemu Komitetu kwotę zł. 
25, zaś pozostałą zadeklarowaną zł. 25. 
Zarząd Koła wpłaci w dniu 2 | 7 r. b.

Równocześnie Zarząd Koła, zgodnie z 
powziętą uchwałą członków, za pośred­
nictwem Pana Przewodniczącego, wzywa 
wszystkie pokrewne organizaaje i Związ­
ki, oraz stan kupiecki i właścicieli rea l­
ności, by w ciężkich chwilach bezrobo­
cia i ogólnego kryzysu ekonomicznego, 
sechcieli złożeniem dobrowolnych ofiar 
przyjść z pomocą głodnym bezrobotnym. 
Ze swej strony zaznaczamy, iż zadekla­
rowanej kwoty w całości w dniu dzisiej­
szym wpłacić członkowie nie mogli i u- 
skutecznią to dopiero po otrzymaniu po- 
borow w dniu 1 | 7 r. b.

Prezes K< ła
(—) M. GARŁOWSKI.

Sekretarz
(—) S. KUBERSKI.

Na skutek odezwy, wydanej przez 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 
ogólne zebranie Związku Pracowników 
Ubezpieczeń w Polsce, Oddział w Często­
chowie, uchwaliło opodatkować się na 
rzecz Komitetu Społecznego Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym w Częstochowie w 
roku sprawozdawczym—jedna czwarta 
proc. od noborów, niezależnie od tego na 
przeciąg 6 iu miesięcy dodatkowo jedna 
czwarta proc., czyli razem na pół proc. 
od poborów.

Komunikując o powyższem — wzy­
wamy za pośrednictwem Pana Przewo­
dniczącego K. N. P. B. wszystkie orga­
nizacje i Związki oraz ludzi dobrej woli, 
by w obecnych ciężkich chwilach dla bez­
robotnych pośpieszyli z pomocą i złożyli 
ofiary w miarę swoich możności.

Prezes: (—) JAN KRYGIER. 
Sekretarz: (—) nieczytelny.

Nie wątpimy, że apel obu tych orga­
nizacyj znajdzie zrozumienie w najszer­
szych warstwach społeczeństwa naszego.

W poniedziałek o godz. 10 procesja 
eucharystyczna przybyła przed kościół 
farny, gdzie została odprawiona suma 
pontyfikalna, poczom ks. biskup Kubicki 
z Sandomierza wygłosił kazanie na tem at 
„Eucharysija święta a Kościół ka to li­
cki".

Następnie wygłosił nrzemówienie ks. 
biskup Kubina „H >ld Chrystusowi Kró­
lowi". Błogosławieństwem sakramental- 
nem zakończony został trzeci kongres 
eucharystyczny djecezji częstochowskiej 
w Wieluniu.

Prezydjum komitetu kongresu stano­
wili : przewodniczący Kaczorowski, s ta­
rosta pow., wiceprzewodniczący ks. kan. 
Przygodzki, sekretarz Groblewski, bu r­
mistrz m. Wielunia.

Pociągi i autobusy do Wielunia przez 
wszystkie trzy dni trwania kongresu e- 
ucharystycznego były stale przepełnio-

Na uroczystość do kościoła św. B ar­
bary przybył z ramienia władz p. wice- 
starosta Bielawka, w Wielkim Borze 
stawili się pp.: wice-wojewoda Bratkow ­
ski, wice-starosta Bielawka, pani staro­
ścina Ktihnowa z córkami, dr. Biluehow­
ski, poseł na Sejm, komisarz Matula, 
powiatowy kom endant P. P., Herr, k ie­
rownik urzędu śledczego, podkomisarz 
Kozłowski, komendant Straży Ogniowej, 
Serednicki ze sztabem, dyrektor fabryk 
gnaszyńskich, Markowicz i inni.

Zebranych strażaków z 11-go rejonu 
(gminy Grabówka i Rędziny) powitali 
imieniem władz pp.: wice-starosta Bie- 
law ka i wice-prezes okrzęgowy straży 
ogniowych, komendant Serednicki, pod­
nosząc sprężystość i dobre wyszkolenie 
naszych straży ogniowych.

Przy dźwiękach orkiestry pan wice­
wojewoda Bratkowski przeszedł przed 
frontem strażackim, poczem odebrał ra ­
port od naczelnika 11 rejonu, p. Bogu­
sławskiego.

Ks. prałat Nassalski poświęcił sztan­
dar, który p. wice wojewoda Bratkowski 
wręczył prezesowi Straży Ogniowej w 
Wielkim Borze, p. Idziakowi.

Teraz rozpoczął się szereg przemó­
wień, które wygłosili kolejno pp.: ks. 
prałat Nassalski po poświęceniu Domu 
Ludowego, wozowni i sztandaru, w-wo- 
jewoda Bratkowski, w-starosta Bielawka,

OGŁOSZENIE.
Zarząd  Z w iązku  Inw alidów  W o je n n r c k  

Rz. P. Pow. Koło w  Częstochowie p rzy  ulicy 
Kościuszki 58-60, tel. 483, zawiadamia, że z 
dn iem  1 l ipca 1931 r. Magistrat miasta  C zę­
s tochow y p o w ie rz y ł  nam  p lakatow anie  afiszy 
na m iejskich  tab licach  ogłoszeniowych.

W o b e c  p ow yższego  podajemy' do w iado­
mości, że biuro Z w iązku  Inwalidów  W o je n ­
n ych  je s t  czynne  w  dni p o w sze d n ie  od 9—12 
i od 14—18, w  n iedz ie le  i św ię ta  od godz. 
13—13 i pół.

Z a rz ą d  Z w iązk u  Inwaiidów Wo 
jen n y c h  Rz. P. w C z ę s to c h o w ie

poseł dr. Biluchowsmi, komendant S e ­
rednicki, prezes Idziak i inni.

Miejscowe przedszkole odegrało sto­
sowną sztuczkę sceniczną, zyskując so­
bie ogólna uznanie. Po przedstawieniu 
odbyło się przyjęcie dla gości w sali i 
na wolnem powietrzu, a następnie zaba­
wa taneczna, która przeciągnęła się do 
godz. S ciej nad ranem.

Wielki Bór, dzięki swej ofiarności, 
dzięki wytężonej energii jednostek— po­
zyskał piękny budynek, w którym scho­
dzić się będą mieszkańcy starsi i m ło­
dzież, aby słuchac żywego słowa i go­
dziwie spędzać czas, a straż ogniowa 
posiada od niedzieli nowoczesną wo­
zownię. Wszyscy mówcy podkreślali 
niezwykłą ofiarność i inicjatywę miesz­
kańców Wielkiego Boru, którzy w ybu­
dowaniem pięknego Domu Ludowego 
wystawili sobie chlubne świadectwo, a 
przykład ich niewątpliwie znajdzie na­
śladowców we wsiach naszego powiatu.

Zabaw a  Straży Ogniowej 
w Kłobucku.

W ub. niedzielę odbyła się w Kło­
bucku zabawa Straży Ogniowej, w sali 
i własnym ogrodzie przy dźwięrach 
własnej orkiestry dętej i smyczkowej. 
Gości było bardzo dużo, bufet obficie 
zaopatrzony i przedewszystkiem tani — 
obsługiwali dzielni strażacy, odznaczając 
się uprzejmością wobec gości. Tańce w 
ogrodzie urządzono na specjalnie wybu­
dowanym taneczniku, co jest zasługą 
sprężystego gospodarza Straży Ogniowej 
p. R imana Gładysza. Tanecznik wśród 
zieleni drzew, przy blasku lamp — sp ra ­
wiał wrażenie „ogrodu holenderskiego*. 
Miejscowa inteligencja, jak  władze, le­
karze, nauczycielstwo i t. d. — obecno­
ścią swą na zabawie dała dowód szcze­
rego uznania dla Straży, której członko­
wie z narażeniem życia każdej chwili 
śpieszą na ratunek mienia ludzkiego. 
Okeło godz. 23-ciej Straż Ogniowa w 
Kłobucku powitała miłych gości z Czę­
stochowy w osobach Komendanta Straży 
Ogniowej p. Sereduickiego i kilku człon­
ków sztabu, jak naczelnicy poszczegól­
nych oddziałów i adjutant. Goście, od­
bywający inspekcję poszczególnych s t r a ­
ży na prowincji, spędzili omoło godziny 
na zabawie w Kłobucku na miłej poga­
wędce wśród tamtejszych wiarusów, 
Częstochowian podejmowało dowództwo 
Straży Ogniowej w Kłobucku z pp. k o ­
mendantem Janem  Ujmą i gospodarzem, 
p. Gładyszem. Z wydawnictwa naszego 
był red. Purwin, który załatwił w Kło­
bucku szereg spraw społecznych.

Z Radomska.
—  Dwulicowy z e g a r  m a g i s t r ac k i .
W Dieżącym tygodniu doszło ao wia­

domości policji, że w zachodniej stronie 
miasta wszystkie sklepy są pootwierane, 
pomimo to, że dawno minęła godzina 
19 ta.

Komisarjat wysłał kilku posterunko­
wych, którzy przystąpili do spisywania 
protokółów za niestosowanie się do prze­
pisów o dozwolonych godzinach w han­
dlu. Przerażeni kupcy zaczęli perswado­
wać posterunkowym, że nic, a nic nie 
wiedzą o nowych przepisach, i wypyty­
wali się, kiedy wyszło to rozporządzenie 
i do której właściwie godziny sklepy 
mogą być otwarte, na co otrzymali od­
powiedź, iż nie oct dzisiaj wiedzą, że do 
godziny 19,

Usłyszawszy to, kupcy zrobili wesołe 
miny i proszą posterunkowych, by. ra ­
czyli spojrzeć na z e g a r  magistracki. 
Zdziwieni posterunkowi patrzą i oczom 
swoim nie wierzą, Donieważ przed chwi­
l ą  gdy przechodzili około magistratu, 
widzieli najwyraźniej, że zegar wskazy­
wał godzinę 19,20, zaś obecnie wskazuje 
godzinę 18,50. Zawiedzeni posterunkowi 
z żalem musieli zaniechać spisywania 
protokółów, zaś kupcy triumfowali.

Później dopiero okazało się, że zegar 
magistracki od strony wschodniej wska­
zuje godzinę wcześniejszą, niż od strony 
południowej.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Kongres eucharystyczny w Wieluniu
Około 40 tysięcy o s ó b  przybyło z okolic Wielunia i djecezji

częs tochow sk ie j .
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Z KRgJU.
Ordery szwedzkie 

dla min. Becka i S ch ae tz la .
C h a rg e  a ‘af£aircs Szw ecji ,  p . Rolf 

S o h lm a n  w ręcz ł  p. m in .  B eck o w i,  p o d ­
se k re ta rz o w i  s t a n u  w  m in i s t e r s tw ie  spr. 
zag r . ,  w ie lk ą  w s tę g ę  o rd e ru  „ G w iazd y  
P o la r n e j ” . N acze ln ik  w y d z ia łu  w s c h o d ­
n iego  m in .  sp r .  zagr. ,  m in .  T. S c h a e tz e l  
o trzy m a ł  k o m a n d o r ję  z g w ia z d ą  teg o ż  
orderu .

Piorun spalił 3-letnie dziecko.
W czasie  bu rzy  w Z łoczow ie  p io ru n  

u d e rzy ł  w s todo łę  K aro la  W o j to w ic z a ,  
za m ie sz k a łeg o  w  P rzy ja to czn e j .  Od p io ­
ru n a  sp ło n ę ły  d w a  g o s p o d a r s tw a  w raz  
z n a rz ę d z iam i  ro ln iczem i.  W  czas ie  po­
ża ru  spaliło  s ię  t rzy le ln ie  dz iecko  K aro ­
la  W ojto w icza ,  k tó re  w k ry ty c z n y m  c z a ­
sie  spało  w  stodo le ,  a o k tó re m  rodzice  
za jęc i  r a to w a n ie m  m ie n ia ,  z u p e łn ie  z a ­
pom nie li .

Trag iczna  śm ierć  na strzelnicy.
W  Ł om ży  n a  m ie jsk ie j  s t rz e ln ic y  z d a ­

rz y ł  się t ra g ic z n y  w y p a d e k .  K ie ru ją c y  
s t r z e la n ie m  n a u c z y c ie l  J e m ie l i ty  w y c h y ­
li ł  s ię  w n ie o d p o w ie d n im  m o m e n c ie  ze 
s c h ro n u  i o t r z y m a ł  p o s trza ł  w ty ł  g ło ­
w y . P rz e w ie z io n y  do szp i ta la  zm a ił .

ZE ŚWIATA.
Na Białorusi zwycięża język polski.

Z p o g ra n ic z a  Sow ieck iego  dono«zą, że 
k i lk u  d z ia łaczy  k o m u n is ty c z n y c h  z w ró ­
ciło  s ię  do w ła d z  s o w ie c k ic h  z obsze r­
n y m  m e m o r ja łe m ,  w  k tó ry m  p rz e d s ta ­
w ia ją c  u p a d e k  ide i bo lszew ick ie j  n a  B ia­
ło ru s i  s o w ie c k ie j , 's z c z e g ó ln ie  w s tre f ie  
g ra n ic z n e j ,  p roszą  o zo rg an izo w an ie  co- 
n a jm n ie j  10 szkó ł k o m u n is ty c z n y c h  z 
ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  p o lsk im .

Szko ły  te  —  z d a n ie m  p e te n tó w  —  w y ­
ch o w u ją c e  m łodz ież  w  d u c h u  k o m u n i ­
s ty c z n y m ,  b ędą  z n a k o m i tą  o d t r u d k ą  n a  
s y m p a t je  do P o lsk i ,  j a k ie  i s tn i •  ją w śró d  
w ło śc ian  b ia ło ru sk ic h ,  a t a k ż e  p o z y sk a ją  
d la  so w ie tó w  lu d n o ść  p o lsk ą  (?) n a  te ry-  
to r ju m  b o lszew ick iem  i n a  p o g ra n ic z u  
po  s t ro n ie  po lsk ie j .  (PAT).

Osadnictwo polskie na pruskiem 
Pom orzu

O pin ja  n ie m ie c k a  jes t  w z b u rz o n a  
w ia d o m o śc ia m i ,  ja k ie  n a d c h o d z ą  z p o ­
g ra n ic z a ,  k tó re  g o d z ą  p o w ażn ie  w „nie- 
m ie c k o ś ć ” ty c h  te renów .

Oto n ie ja k i  G arraz in ,  w ła śc ic ie l  dób r  
ry c e r sk ic h  G oltzen , m ie s z k a ją c y  w  P o l­
sce ,  sp rzed a je  sw ój m a ją te k  za  p o ś r e d n i ­
c tw e m  f i rm y  P a u l  S a lo m o n  w L a n d s -  
be rg u ,  n a d  W a r tą ,  m ię d z y  w ł o ś c i a n - P o ­
la k ó w  z N o w eg o  K ra m sk a .

J a k k o lw ie k  a la rm y  n ie m ie c k ie  s ą  tu  
z ro zu m ia łe ,  to  j e d n a k  f a k t  p o w y ższy  
do b rze  św iad czy  o p rężnośc i  po lsk iego  
e l e m e n tu  n a  po g ran iczu ,  k tó ry  n ie ty lk o  
że  s k u t s c z n ie  broni sw e g o  s t a n u  po­
s ia d a n ia ,  a le  n a w e t  p rzechodz i  do o fe n ­
s y w y  i p o m n a ż a  po lsk i s ta n  p o s ia d a ­
n ia .

Na tle zazdrości 3 strzałami zabił 
ukochana i siebie.

W  d o m u  W a le n te g o  J a w ie n ia ,  w ła ­
śc ic ie la  sk le p u  z o b u w ie m  przy  ul. N ie ­
całej 7 w  K ra k o w ie  ro zeg ra ł  s ię  k r w a w y  
d ra m a t ,  k tó reg o  ofiarą  pad li :  có rk a  J a ­
w ie n ia  E m i l ja  i J a n  G o lań sk i  p rzy k ra -  
w acz  szew sk i .  Tło i p rz e b ie g  teg o  za j ­
śc ia  p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tę p u ją c o :

G o lańsk i  b y ł  za ję ty  w  sk le p ie  J a w i e ­
n ia ,  g d z ie  p ra c o w a ła  ró w n ie ż  ja k o  p o ­
m o c n ic a  o jca  je g o  có rk a  E m il ja .  P rzy -  
k r a w a c z  sz e w sk i  z a p a ła ł  m iło śc ią  do 
có rk i  sw e g o  szefa  i n a rz u c a ł  s ię  je j  ze 
s w e m i  u c z u c ia m i ,  k tó re  J a w ie n ió w n a  
p rz y jm o w a ła  obo ję tn ie .

W  ub . ś ro d ę  ra n o  p rz y je c h a ł  do J a ­
w ie n ió w  ich  z n a jo m y  z W a r s z a w y ,  a 
n a d  w ieczo rem  u d a ł  s ię  do h o te lu ,  o d ­

p ro w a d z o n y  p rzez  g o sp o d a rz a  i jeg o  s y ­
na . G o lańsk i  n ie w ą tp l iw ie  z zazdrości, 
że J a w ie n ió w n a  sp rz y ja  „ w a rsz a w ia k o ­
w i ”, w ta r g n ą ł  w m ię d z y c z as ie  do m ie ­
sz k a n ia  sw o ich  p ra c o d a w c ó w  z r e w o l ­
w e re m  w  r ę k u  i rzuc ił  s ię  n a  J a w ie -  
n ió w n ę .  N a p a d n ię ta  w y s k o c z y ła  przez 
okno  n a  u l icę  i p o b ieg ła  w s t ro n ę  u l icy  
R ad z iw ił ło w sk ie j .  T u  dop ęd z i ł  j ą  G o lań ­
sk i  i d w o m a  k u la m i  w  g ło w ę  i p ie rs i  
pozb aw ił  j ą  życia . P o  z b ro d n ic z y m  c z y ­
n ie  p oczą ł  u c ie k a ć  w  k i e r u n k u  ul. L u ­
bicz, a w id ząc ,  że j e s t  ś c ig a n y ,  s trze l i ł  
sob ie  w  p ra w ą  sk ro ń  i u p a d ł  n ie p rz y ­
to m n y  n a  b ruk . Z m arł  w  d rodze  do 
szp ita la .

Prawdziwa śmierć 
głośnego korespondenta wojennego.
W  a n g ie lsk ie m  m ie śc ie  H a m m e r ­

s m i th  u m a r ł  w  w ie k u  la t  54 g ło śn y  w 
sw o im  czasie  p isa rz  i k o re s p o n d e n t  w o­
je n n y  O liver M adox H ueffer . N icby  w  
te m  n ie  by ło  szczegó lnego , bo w s z a k  l u ­
dzie  codz ien n ie  u m ie ra ją  i n ig d y  n ie  
w iad o m o , k to  z b rzegu , g d y b y  n ie  to, że 
H u e ffe r  n a  d o b rą  s p ra w ę  w ła śc iw ie  ju ż  
d a w n o  z g in ą ł ,  ro z s trze lan y  przez M eksy-  
k a n k ó w  i leży  p o c h o w a n y  g d z ie ś  w  n ie ­
zn an e j  m og ile .

T a  n ie z w y k ła  p rz y g o d a  p rz y tra f i ła  
s ię  H ueffe ro w i p o d czas  rew o lu c j i  m e k s y ­
k a ń sk ie j ,  z k tó re j  z d a w a ł  on  re lac ję ,  ja ­
ko  k o re s p o n d e n t  p i s m  a m e ry k a ń s k ic h .

W id o c z n ie  k o re sp o n d e n c je  je g o  nie  
p o d o b a ły  s ię  b ędące j  w ła ś n ie  u  s te ru  
p a r t j i ,  g d y ż  p e w n e g o  d n ia  a re sz to w a n o  
go  i s k o n f isk o w a n o  m u  pap ie ry .

P o s ta w io n o  go n a s tę p n ie  p rz e d  sąd  
w o je n n y ,  k tć ry ,  w o b ec  b ra k u  pap ie ró w  
sk aza ł  go , jako  sz p ie g a  a m e ry k a ń s k ie g o ,  
n a  ś m ie rć  p rzez  rozs trze lan ie .

D ow ied z ia ła  s ię  j e d n a k  o te m  a m b a ­
s a d a  a n g ie l s k a ,  k tó r a  bardzo  e n e rg ic z ­
n ie  z a p ro te s to w a ła  p rzec iw  sk a z a n iu  n a  
śm ie rć  o b y w a te la  b r y ty js k ie g o  i z a ż ą ­
da ła  jego zw o ln ien ia .

W ła d z e  m e k s y k a ń s k i e  b y ły  w  n ie  
m a ły m  kłopocie . W y d a ć  w ięźn ia ,  to z n a ­
czy n a d s z a rp n ą ć  d o tk l iw ie  a u to r y te t  m e ­
k s y k a ń s k ie g o  s ą d u  w o jen n eg o .  N ie  w y ­
dać ,  to  oznaczało  m ieć  do c z y n ie n ia  z 
p o w a g ą  W ie lk ie j  B ry tan j i .

P o s ta n o w io n o  w ięc  w y b r a ć  d ro g ę  po ­
ś re d n ią ,  k tó ra  d o p ro w a d z i ła  do tego , że 
i w i lk  by ł  s y ty  i koza  ca ła .

P e w n e g o  d n ia  o św ic ie  w y k o n a n o  
m ia n o w ic ie  w y ro k ,  a le  bez sk azań ca .

N a  d z iedz ińcu  w ię z ie n n y m  z jaw ił się 
p lu to n  e g z e k u c y jn y ,  roz leg ła  s ię  sa lw a ,  
u s y p a n o  m og iłę .

T y lk o  że w  ty m  czas ie  w  sa raocho  
dzie, o z d o b io n y m  f la g ą  a n g ie lsk ą ,  jech a ł  
k u  g r a n ic y  z d ró w  i c a ły  O livier H u e f ­
fer.

A resz tow anie  wybitnego komunisty 
w Moskwie.

Z M o sk w y  donoszą , iż p rzed  t r z e m a  
d n ia m i  a r e s z to w a n y  zo s ta ł  na  K re m lu  
w ic e p re z es  r a d y  k o m is a rz y  lu d o w y c h  
ZSSR. L e w in ,  k tó re g o  o sk a rżo n o  o n a ­
s tro je  opozycy jne ,  a  o b ecn ie  u s ta lo n o  
jego  k o n ta k t  z g r u p ą  opozyc jo n is tó w  
p ra w ic o w y c h  S y rco w a .

D y g n i ta rz  so w ieck i  zo s ta ł  o sadzony  
w  w ię z ie n iu  n a  Ł u b ia n c e ,  m ie s z k a n ie  
je g o  o p ie c z ę to w an o ,  a  ro d z in ę  w y s łan o  
do m ia s ta  Orła.

Niesłychana bezczelność niemiecka.
W D oeb e r i tz ,  około  B e r l in a  o d s ło n ię ­

to  o s ta tn io  p o m n ik ,  p o św ię c o n y  u t r a c o ­
n y m  przez  N ie m c y  w s k u te k  T r a k ta tu  
W e rs a ls k ie g o  obsza rom .

P o m n ik  p rz e d s ta w ia  k u lę  z iem sk ą ,  
n a d  k tó rą  u n o s i  s ię  o rzeł n ie m ie c k i .  K u ­
la  z ie m sk a  nosi n a p isy  z iem  u t ra c o n y c h  
p rzez  N ie m c y  po o s ta tn ie j  w o jn ie ,  m ię ­
dzy  in n e m i  ró w n ie ż  w y m ie n io n y  j e s t

Ś ląsk . Na p o m n ik u  w id n ie je  p n z a te m  
n ap is :  „ D e u tsc h e s  L a n d  in P e in d e s  H a n d ” . 
O dsłon ięc ie  p o m n ik a  odby ło  s ię  w c- 
b ecn o śc i  w o jsk a .

U ro czy s to ść  ta  je s t  n ie z m ie rn ie  c h a ­
ra k te r y s ty c z n a  w m o m e n c ie ,  k i e d y  
N ie m c y  s t a r a ją  s ię  g w a ł to w n ie  p o zy sk ać  
sob ie  op in ję  p a ń s tw  E u r o p y  zachodn ie j .

Rozmaitości.
Wieloryby c i e s z ą  s ię .

K ryzys  i n a d p ro d u k c ja  d o tk ę ły  w sz y s t  
k ie  g a łęz ie  w y tw órczośc i .  Oto," nap rzy -  
k ład ,  n a  o s ta tn ie m  p o s ied zen iu  S y n d y k a ­
tu  K u p có w  H u r to w y c h  T ra n u  w  Oslo 
s tw ie rd z o n o  w ie lk ą  n a d p ro d u k c ję  teg o  
tłu szczu .  S y n d y k a t  p o s iad a  n a  sk ład z ie  
600.000 b a ry łe k  t r a n u  w ie lo ry b ieg o ,  k t ó ­
ry  n ie  z n a jd u je  n a b y w c ó w .

G ro m a d n e  tęp ien ie  w ie lo ry b ó w  n a  
O cean ie  L o d o w a ty m  w czem  g łó w n ą  r o ­
lę  o d g ry w a ją  s t a tk i  n o rw esk ie ,  d o p ro w a ­
dziło  w  k o n se k w e n c j i  do p rz e ła d o w a n ia

n o iw e s k ie g o  r y n k u  t łu sz c z e m  w ie lo ry b im . 
P o s ta n o w io n o  w ięc  n a  ja k iś  czas  p o ­
w s t r z y m a ć  s ię  od p r o d u k o w a n ia  tego  
t łuszczu .

D ecy z ja  ta  w y w o ła ła  k o n s te rn a c ję  
w ś ró d  n o rw e sk ic h  to w a rz y s tw  o k rę to ­
w y c h ,  w y s y ła ją c y c h  sw e  s t a tk i  n a  p o ­
łów  w ie lo rybów .

N a  ko n fe ren c j i  w S an d e f jo rd z ie  p o s ta ­
n o w io n o  w o b e c  teg o  z a n ie c h ać  p o ło w u  
w ie lo ry b ó w  w  sezon ie  1931 | 32. W ie lo ­
ry b y  z teg o  p o w o d u  b ęd ą  m ia ły  w y ją t ­
kow o  sp o k o jn y  sezon.

Plaga  op jum  w Egipc ie .
K o m e n d a  po lic ji  w  K airze  p rze s ła ła  

r a p o r t  o w a lce  z o p iu m  do L ig i  N a ro ­
dów , z k tó rego  w y n ik a ,  że na  14 m iljo- 
nó w  m ie s z k a ń c ó w  E g ip tu  pół m il jona  
ch o row ało  w  1930 r. w s k u te k  n a d u ż y c ia  
o p ju m  i h e ro iny .  H e ro in ę  i o p ju m  p re p a  
ru ją  w K o n s tan ty n o p o lu ,  h a n d e l  zaś i 
e k s p o r t  p o ta je m n y  ty c h  n a rk o ty k ó w  
gn ieźdz i  s ię  g łó w n ie  w  N iem czech .

Psy i koty — luksusem burżuazyjnym.
R ad a  m ie j s k a  w M oskw ie  po s tan o ­

w iła  zab ron ić  m ie s z k a ń c o m  s to l icy  czer-  
w o n e j  t r z y m a n ia  psów  i k o tó w  ze w z g lę ­
d u  n a  „ k ry z y s  m ie sz k a n io w y *  i b rak  
ś ro d k ó w  ż y w n o śc io w y c h  n a  u t r z y m a n ie  
w ie lk ie j  i lości zw ie rzą t ,  k tó re  s ta n o w ią  
z a c h c ia n k ę  b u rż u a z y jn ą ,  n ie o d p o w ie d n ią  
d la  p lo le ta r ju s z a ”.

W sz y s tk ie  ra so w e  psy  i k o ty  b ęd ą  
s k u p y w a n e  przez ra d ę  m ie jsk ą .

Co Msiyszyrny d z iś  p r z e z  Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 30 czerw ca.

11.40 P rz eg lą d  p ra sy  k ra jow ej PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  O bserw . Astr  

h e jna ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor,  i d. c. płyt.
14.50 Komunikat gospodarczy .
15.25 „Składak, p rzy sz ło ść  tu rys tyk i w o d n e j '
15.45 „Chwilka lotnicza".
ló.OO M u zyk a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 Komunikat Centr.  Biura Hydrograf,  dl* 

żeglugi i rybaków
16.50 O dczyt z  Krakowa.
17.15 Muzyka z p ły t g ram ofonow ych.
17.35 O dczy t z Wilna.
18.00 K oncert  popołudniowy.
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda roln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . In s ty tu tu  Meteor.
20.00 P ras .  dziennik  rad jow y.
20.10 K om unika t sp o r to w y  1.
20.15 K once r t  z Doliny S zw ajca rsk ie j .
21.30 S łuchow isko  p.t. „F enom ena lna  umowa*
22.00 F e l j e t o n  p . t .  „ P o i e s i e " .
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteorol. ,  polic., sport.
22.25 P ro g r a m  n a  dzień  nas tępny .
22.30 K oncert  z Krakowa.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A TO W IC E dnia 30 czerw ca.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y.
15.20—15.35 K omunikaty Po lsk iego  Związka-. 

Z rz e sz e ń  Gospodarczych  W oj. SI. oraz 
kom unikat  T e a t ru  Polskiego.

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
• O T  I

UNIEWAŻNIAM 12 weksli na  sum ę 900 z ło tych  
w y s taw ionych  p. W in c e n te m u  Kamińskiemu, 
A gen tow i T o w a rz y s tw a  „Vita“. Kielce, Marja 
Jankow ska.

POTRZEBNY chłopiec do drukarn i .  W iad o ­
m ość 3 Aleja 59.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć  *7

0  g o d z in ę  ó sm e j  p o c ią g  s ię  z a t rz y ­
m a ł .  O d leg łość  od s tac j i  V e re n n e s -S a in t -  
H ila ire  do w io sk i  S u cy -en -B r ie  w y n o s i ła  
p ra w ie  sze ść  k i lo m e tró w ,  E u g e n ja  j e d ­
n a k  n ie  p rz e s t ra sz y ła  s ię  je j.  In te re s  
w y m a g a ł  p rz e b y ć  j ą  1 d la  n ie j  by ło  to 
d o s ta te c z n e m .  Ni# d b a ła  o u t ru d z e n ie .  
W  k o b iec ie  tej s i ła  woli  z a s tę p o w a ła  f i ­
zy c z n ą  w y trw a ło ść .

Noc b y ła  c iem n a ,  G ęste ,  c za rn e  c h m u  
ry  p o k ry w a ły  h o ry z o n t ,  a bu rza ,  g ro ż ą c a  
ju ż  od p o łu d n ia  w  p r o m ie n iu  dz ies ięc iu  
m i l  od P a ry ża ,  z d a w a ła  się w y c z e k iw a ć  
ty lk o  sy g n a łu .  G łu ch y  h u k  dochodził  
z d a ła  i b lade  ś w ia t ło  b ły sk a w ic  m ig a ło  
n a  horyzonc ie .

E u g e n ja  b y ła  za le d w ie  w po łow ie  
drogi, g d y  b u rz a  w y b u c h ła  z c a łą  g w a ł ­
tow n o śc ią . . .

Je ż e l i  c z y te ln ic y  n ie  zap o m n ie l i  p ie r ­
w sz e g o  rozd z ia łu  n aszeg o  o p o w iad an ia ,  
to  w iedzą ,  j a k  p a n i  D a u m o n t  og łu szo n a  
przez g rz m o ty  p io ru n ó w , o ś lep io n a  ś w ia ­
t ł e m  b ły sk a w ic  i p rz e m o k ła  od deszczu  
p rz y b y ła  do S u c y  i sz u k a ją c  p rz y tu łk u ,  
p rzes tąp iła  p ró g  c h a ty  d ró żn ik a .  W  c h a ­
cie te j,  k tó rą  sp o d z iew a ła  s ię  za s ta ć  p u ­
s tą ,  zna laz ła  się w o b ec  k s ięd za  D u b re u i l ,

W e ro n ik i ,  s łu żące j  z fo lw a rk u  Róż i Ca- 
ro n a  d ró ż n ik a .  O p o w ied z ie l iśm y  o te m  
s p o tk a n iu  i s k u tk a c h  z n iego  w y n i ­
k ły c h .

T e raz ,  g d y  j e s t e ś m y  ju ż  w  p o rz ą d k u  
z p rzesz ło śc ią ,  w ró ć m y  do T o u re ta  uw o- 
żąceg o  T eresę .

G odzina  ju ż  u p ły n ę ła ,  a  m ło d a  k o b ie ­
ta ,  p o m im o  w s t r z ą s n ie ń  pow ozu , n ie  od­
z y sk a ła  p rz y to m n o śc i .  J o a c h im  zaczy n a ł  
s ię  n ie p o k o ić  t a k  d łu g ie m  o m d le n ie m .

Co będzie , jeś l i  te n  s t r a s z n y  c ios  u- 
go d z i ł  j ą  śm ie r te ln ie ?

J a k a ż  o d p o w ie d z ia ln o ść  c iąży łab y  n a  
n im !

Co z rob ić?  J a k i m  sp o so b em  w y t ł u ­
m a c z y ć  o b ecn o ść  t ru p a  w  pow ozie? j a k  
tu  o d d a ć  o jcu  m ło d ą  k o b ie tę  m a r tw ą ,  
k tó ry  o c z e k iw a ł  ży jącej?

W  pó ł g o d z in y  późnie j z a t r z y m a ł  się 
n a  u l icy  de  V ern eu i l ,  k tó ra  by ła  z u p e ł ­
nie  p u s tą .

J o a c h im  w y s ia d ł  p rzed ł  d o m e m  nr. 
17-ty. O d źw ie rn a  z a p y ta ła  go  z loży:

—  Do k o g o  p a n  idzie?
—  D o p a n a  D a u m o n t .
— D obrze .  W ła ś n ie  w róc ił  p rz e d  g o ­

dziną .. .  N a  d r u g ie m  piętrze .. .
P o  ty c h  s ło w a c h  o d ź w ie rn a  z a m k n ę ­

ła  lożę n a  k lu cz ,  w ło ży ła  do k ieszen i  i 
m a ją c  z a p e w n e  coś k u p ić  w  b liskośc i ,  
w y sz ła ,  z o s ta w iw sz y  d rzw i od u l icy  n a  
w p ó ł  o tw a r te .

Z a m ia s t  iść  n a  górę , T o u re t  z a t rz y ­
m a ł  s ię  i  m y ś la ł :

—  N ieo b ecn o ść  jej p rzy ch o d z i  m i  
w  pom oc...  t rz e b a  sk o rz y s ta ć  z t a k  szczę ­
ś l iw e g o  zdarzen ia . . .

W ró c i ł  s ię  do pow ozu , w z ią ł  T e re sę  
n a  ręce  i w k i lk a  m i n u t  p rz e b y w sz y  
sch o d y ,  z ad zw o n ił  do m ie s z k a n ia  D au -  
m o n tó w .

R obert ,  p o s łu sz n y  j a k  z w y k le  ro z k a ­
zom  żony , w róc ił  te g o  d n ia  z b iu ra  
w c z e śn ie j  o ca łą  god z in ę .  O czek iw a ł  ze 
z łośc ią  p rz y b y c ia  T e re sy  i p rz e k l in a ł  n a ­
rz u c o n e  m u  w z ru sz e n ia ,  p o zb aw ia jące  go  
u lu b io n e g o  spoko ju .

U s ły szaw szy  d z w o n e k ,  w s ta ł  z f o te ­
lu , n a  k tó r y m  siedzia ł,  d la  p oc ieszen ia  
s ię  i zab ic ia  c z a su  pa l i ł  f a jk ę  i poszed ł  
o tw orzyć .

N a p ro g u  s ta n ą ł  T o u re t  z T e re są  n a  
r ę k a c h ,  po d o b n ie jszą  do zm arłe j ,  n iż  do 
żyjącej.

R o b e r t  D a u m o n t  p rze rażony ,  cofnął 
s ię  o p a rę  k roków .. .

XII.
—  To j a  —  rzek ł  T o u re t ,  o d p y c h a ją c  

ło k c ie m  rę k i  d rzw i. P rzec ież  p a n  w ie ­
dz ia ł ,  że m a m  p rzybyć .  Gdzież złożyć 
có rk ę  p a ń sk ą ?  P o k a ż  pan  łóżko, p rędzej 
—  w oła ł ,  z a p o m in a ją c  zn iec ie rp l iw io n y ,  
iż w  h ie ra rc h j i  u rzęd n icze j  od D a u m o n ta  
s ta ł  o w ie le  n iżej.,.  Szef b iu ra  sp e łn ia ł  
po lecen ia  m a c h in a ln ie . . .

—  A leż  —  zaw oła ł ,  p rz y b l iży w szy  się  
do T e re sy  —  o n a  n ie  żyje! P o s ła ć  t rzeb a  
cz e m p rę d ze j  po d o k to r a ! ”

—  Z em d la ła  ty lk o ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  
trz e b a  j ą  rozeb rać  i po łożyć  do łóżka , a 
p o te m  p o m y ś l im y  i o tem .. .

Obaj m ężczy źn i  zaczęli rozb ie rać  T e ­
resę ,  w c iąż  bez życ ia  leżącą ,  rozdz ie ra jąc  
n a  n ie j  s u k ię  i p rz e c in a jąc  go rse t .

—  Co do d o k to ra ,  m ó w ił  ty m c z a s e m  
a je n t  —  sp ro w a d z im y  go... T y m c z a s e m  
p o c z e k a jm y  jeszcze, o m d le n ie  zb liża  się  
k u  ko ń co w i.  W id z i  bo p a n  —  c ią g n ą ł  
po chw ili  —  są  lek a rze  i lekarze .  N ie ­
k tó rz y  m a ją  n a d e r  b rzy d k ie  u s p o s o b ie ­
n ie  i pod  n a d z o re m  d jag n o zy  zad a  ą 
bardzo  w ie le  p y ta ń  n ie d y s k re tn y c h ,  n a  
k tó re  t r z e b a b y -  im  odpow iadać ;  a to 
c h y b a  n ie  leży w  z a m ia ra c h  p an i  D a u ­
m o n t ,  k tó ra  te raz  za jm u je  s ię  u m ie sz c z e ­
n ie m  d z iecka ,  lep ie j  w ięc  z a c zek ać  je j  
pow ro tu . . .

C zeka li  d o sy ć  d łu g o ,  bo p an i  E u g e n ­
j a  pow róc iła  do P a ry ż a  dop iero  o p ó ł­
nocy .

W  d w a d z ie śc ia  m in u t  d z w o n i ła  do 
sw e g o  m ieszk an ia .

—  N akon iec !  — p rz y w ita ł  j ą  R obert .
—  Co n ak o n iec?  —  by ło  od p o w ie ­

dz ią  s t ru d zo n e j  m a łżo n k i .  —  U p rzed z i­
ła m  c ię  p rzecież,  że pow rócę  późno... 
P o w in ie n e ś  b y ł  s p o d z ie w a ć  się  tego. 
N ie  d la  p rz y je m n o ś c i  b a w i ła m  ta k  d ł u ­
go . Czy j e s t  j u ż  T e re sa?

—  J e s t  od rzek ł  R obert ,  og łu szo n y  
ty m  w y b u c h e m  złości.

(D. c. n.)
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